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Pod Warszawą.
(Teiegram  c. k . Biura k oresp on d en cy jn ego )

B e r l in ;  19 października,
Z wielkiej kwatery wojennej donoszą 18 października:
Na zachodnim terenie wojny wczorajszy dzień upłynął na ogół 

spokojnie. Sytuacya niezmieniona.
Na wschodnim terenie wojny nasze w o jska  w  oLoIScy 

Ełk: i posuw ają  się naprzód.
W a lk a  pod W arszaw ą  I na południc od W arszaw y  

trwa da)1 ej.

Zatopienie czterech niemieckich 
lodzi tcrpedowysk.

(T elegram y c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin , 19 października.
Doniesienie Biura Wolffa. Urzędowo:
Dnia 17 październ ika nasze łodzie  torpt dew e S  115, 

S  117, S  118, S  119  w da ły  się n iedaleko w ybrzeża  holen­
dersk iego  w  w a lkę  z pancernikiem  angielsk im  „U iidau- 
ied a I czterem a angielskim i kontrtorpeiŁowcami.

W ed łu g  doniesień urzędowych a n g i e l s k i e  o  i  odzie 
torpedowe niem ieckie zostały zatopione.

Z  ich za ło g i 31 ludzi przew ieziono do Anglii. \
Z a stęp ca  sze fa  s z ta b u  a d m ir a l ic y i  B eh n c ke .

zu łm ań sk ich  o ficerów  in d y jsk ich , je d e n  z najpo  
lęzn ie jszy ch  szczep ó w  m u zu łm ań sk ich  w  In d y i 
pow sta ł. I  w  in n y c h  m ie jscow ościach  M uzułm a­
n ie  g o tu ją  się do  p o w sta n ia .

teB?fl(i}®e a PfcteiMGu.
K o re sp o n d e n t p ism a  „ R u n d sc h a u 1- d onosi z 

P e te rs b u rg a  d ro g ą  n a  K o p en h ag ę :
Mimo w sze lk ich  k ła m stw , w iad o m o ść  o co­

fn ięciu  s ie  w o jsk  ro sy jsk ic h  z p o d  P rz em y śla  
d o s ta ła  się  do  w iadom ości pub liczne j i w y w o ­
ła ła  p io ru n u ją c e  w rażen ie . D n ia  4 b. m. do n o ­
s iły  j,yO dosskija N o w o sti11, ze za jęcie  P rz em y śla  
p rze z  R osyan  je s t  k w e s ty ą  ty lk o  k ilk u  dn i. P o ­
d o b n ie  za p ew n ia ły  inne  d z ien n ik i ro sy jsk ie  n a  
p o d s ta w ie  k o m u n ik a tó w  rzą d o w y c h . T em  sil­
n ie jsze je s t  rozczaro w an ie

O d zy w ają  się  g ło sy , że co fn ięcie  się  z p o d  
P rz e m y śla  je s t  jednym  z najdotk liw szych  cio- 
so w  d la  kienowm W .wa arm ii ro sy jsk ie j. T ak ż e  
p rze d w c ze sn y  powrót cara do P eterhofu  w y w o ­
ła ł b a rd zo  p rz y k re  w ra że n ie , zw łaszcza  że z p o ­
d ró ż ą  c a ra  łączono pom yślne  h o ro sk o p y .

„N eu e  F re ie  P re seo 11 p o d  d a tą  17 b. m. p rz y ­
no si ró w n ie  szczegó ły , św iad czące  o  rozczaro - 
w nn iu  op in ii pub liczne j w  R o sy i:

D zien n ik i ro sy jsk ie  — ; p o d n o si w spom niano  
pism o —  żalą się  z togo  pow odu , że w R o sy  i 
braik zu p e łn ie  z a p a łu  w o jen n eg o . Z nany  p u b li­
c y s ta  S t,ruve og łosił w  „ liirż e w y ja  W iedom o- 
s t i “ a r ty k u ł ,  w z y w a ją c y . s tu d e n tó w , a ż e b y  w 
te j  d la  o jc zy z n y  ta k  c iężk ie j chw ili zd o b y li się  
n a  o d w ag ę  o fia ro w a n ia  ży c ia  w  obron ie  R osy i. 
(8bruve n a  en ń g racy i w y d a w a ł czasop ism o 
„O sw o b o żd icn ie", a  p o  a m n e s ty i w rócił do Ro- 
sy i. U. R .).

Z n a n y  p ro fe so r m osk iew sk i, S p eran sk i, zw ra­
c a  rów n ie  w  „B irże w y ja  W ied o m o sti“ u w ag ę  
n a  fa k t,  że k la sz to ry  ro sy jsk ie , ro z p o rz ą d z a ją ­
ce o ib rzym iem i m a ją tk am i, n ie  o k a z a ły  w  chw ili 
t a k  don iosłe j żad n e j o fia rn o śc i. K lasz to ro m  żeń ­
sk im  za rzu ca  S p e rań sk i, że zak o n n ice  n ie  p o ­
św ięca ją  się  służb ie  s a m a ry ta ń sk ie j .

P ra s k i  ..Illao  N a ra d a "  re p ro d u k u je  in fo rm a­
c j ę  o trz y m a n ą  p rze zeń  d ro g ą  n a  Z urych  o z n a ­
m iennym  a r ty k u le  ro sy jsk ie g o  d z ien n ik a  „O des- 
s k ija  N o w o sti41 p o d  d a tą  15 b. m.

A rty k u ł n aw ią zu je  do  p ro jek to w a n eg o  przez 
rz ą d  ro sy jsk i zw o ła n ia  z ja z d u  w szecli s łow iań ­
sk ie g o  d o  M oskw y lub P e te rs b u rg a  i  tw ie rdz i, 
że R o sy a  m a obecnie w ażn ie jsze  sp raw y , niż 
„ p o lity k ę  s ło w ia ń sk ą 11. R o sy a  je s t  n a jb a rd z ie j 
d o tk n ię ta  o b ecn ą  w o jn ą  i w obec teg o  an g ie lsk ie  
p la n jr, o b liczone  n a  d łu g ie  trw a n ie  w o jn y , są  
d la  R o sy i n ie  do  p rzy ję c ia . A n g lia  w o jnę  n a j­
m nie j o d czu w a i d la te g o  ła tw o  je j m ów ić o  d łu ­
g o trw a łe j w ojnie . N aw et Francya znajduje się  
w  lepszem  obecnie położeniu , niż R osya R ząd  
ro sy jsk i p ow in ien  te ra z  d ą ż y ć  do  te g o , a b y  co 
p ręd ze j k lę sk i w o jny  odw róc ić  od  R o sy i i o d  c a ­
łego  św ia ta .

Wojska rosyjskie m Francji.
„K o rre sp o n d o n z  H e rzo g 11 donosi:

Turyn, 17 p aź d z ie rn ik a . 
„ S ta m p a 11 d o n o s i z N icei:
O rze k o m y ch  i ran sp o rta i h w o jsk  ro sy jsk ic h , 

uttóre, ja k  n ie k tó rz y  o p o w iad a ją , m ia ły  w y lą ­
d o w ać  n a  p ó łnocnem  w y b rz eż u  F ra n c y i i  w  
O ste n Jz ie , n a d c h o d z ą  ze ź ró d ła  pó łu rzęd o w eg o  
n as tę p u ją c e  szczegó ły :

A n g iia  zw ró c iła  s ię  d o  R o sy i z  p ro p o zy cy ą , 
że p rzew iez ie  do F ra n c y i 50.000 do  200.000 żoł­
n ie rz y  ro sy jsk ic h  % A rcham giełska. Z arów no  w  
■Londynie ja k  w  P a ry ż u  są d zo n o , że R o s y a  tę  
p ropozj-eye  p rz y ję ła . A to li po  u p ły w ie  ty g o d n ia  
lOdjcowiedziała R o sy a , że n a  p rzew iez ien ie  100 
ty s ię c y  łfSM  z g łębi R o sy i do A rc h an g ie lsk a  
p o trz e b a  2 m ie s ię cy  czasu , że p o łą c z e n ia  s ą  złe 
I m a ło  je s t  w ag o n ó w . Z re sz tą  —  ja k  pod n ió sł 
cząd ro s y js k i  —  p la n  ów  jest, n ie w y k o n a ln y  z 
»ego p ow odu , p o n iew aż  po  15 p a ź d z ie rn ik a  n a  
AiOTZii B iałym  że g lu g a  je s t  n iem ożebną .

Orędzie ChuróilHa 4ct morynâ ).
(Telegr. c. k. B iura koresp.)

Berlin, 19 p aź d z ie rn ik a . 
Yossiische Z e itu n g 11 d o n o si z L o n d y n u : W  o- 

rędz iu  do b ry g a d y  m a ry n a rk i z o k a z y i je j po ­
w ro tu  z  A n tw erp ii pierw szy, lo rd  ad m ira lic y i 
C hurch ill w y ra ża  w szy s tk im  żo łn ierzom  bez ró ­
żn icy  ■stopnia u zn an ie  z a  n ad z w y cz a jn e  sp e ł­
n ien ie  obo w iązk ó w . O rędzie podnosi, że je s t  
rze czą  u b o le w a n ia  g o d n ą , że b ry g a d a  n ie m ia­
ła  sp o so b n o śc i z e tk n ię c ia  się z  b lis k a  z  p iecho ­
tą  n ie p rz y ja c ie lsk ą . B ry g a d a  ze w zg lędu  n a  o- 
g ó ln ą  s y tu a c y ę  s tra te g ic z n ą , a  n ie  zc w zg lędu  
n a  a ta k ,  w zg lęd n ie  n a c isk  n ie p rz y jac ie la , co ­
fn ię tą  z o s ta ła  z A n tw erp ii. B rygada, w  każdym i 
raz ie  um ożliw iła  p rze d łu że n ie  o b lężen ia  o 5 do 
G dni przeciw  GO.OOO N iem com .

W  sp raw ie  te j  aajpzo -,,,Vo>ssisclie Z e itu n g 11: 
F ra g n ie m y  zau w aży ć , żo C hurchill m a zupe łną 
rac y ę . A n g ie lsk a  b ry g a d a  n ie  została, co fn ię tą  
z p o w o d u  a ta k u  N iem ców , g d y ż  u c ie k ła  ona, 
zan im  jeszcze  a ta k  n a s tą p ił. I  p o d  innym  w zg lę ­
dem  C hurch ill p o w ied z ia ł p raw d ę. U bo lew a on, 
że b ry g a d a  n ie m ia ła  sp osobnośc i ze tk n ię c ia  
się z p ie c h o tą  n iem ieck ą . J e s t  to  b a rd zo  u b o le­
w an ia  godne , a le  ty lk o  d la  n«a-s, pon iew aż in a ­
czej b ry g a d a  n ie  m o g łab y  k ro c z y ć  zw ycięzko  
'w stecz aż  do  L o n d y n u . T w ierd zo n o  zaw sze , żc 
F a łs ta f f  je s t  tw orom  f.antazyi S zek sp ira , C hur­
chill do w ió d ł, że F a łs ta f f  je s t  tw orom  czysto  
an g ie lsk im . ‘ £ * 'v V V

Ofeawy Angliku p.
Berlin, 17 p aź d z ie rn ik a .

Z R o tte rd am u  do n o szą :
„ Z e it11 w  so b o tm em  w jd a n iu  w ieczo raem  

przy n o si n a s tę p u ją c y  te leg ram :
G en era ł b ry g a d y  L am b to n , a d ju ta n t  g e n e ra ­

ła  F re n c d a , g łó w n eg o  -wodza w 'oj«k an g ie lsk ich  
w e F r a n c j i ,  [irzyliy ł d o  L ondjm u z w ażn em i po- 
lecen iam .. J a k  s ię  zd a je , zap ad n ą  w ażne uchw a- 
l j r co d o  d a lszeg o  p ro w a d z e n ia  operac.yj w ojen- 
•nj'ch ze stromy F rań  cyn i A nglii. W o jsk o w e k o ­
ła  an g ie lsk ie  o baw ia ją  s ię , że N iem cy  za jm ą  C a­
la is .

Lądowanie wojsk angielskich?
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 19 p aźd zJem ik a .
W e d łu g  d o n ie s ie n ia  je d n eg o  d z ie n n ik a  z R o t­

te rd a m u , do  O ste n d y  przj^być m ia ła  w ie lk a  
tran sp o rto w a  f lo ta  a n g ie ls k a  z now em i w o jsk a ­
mi ang ie lsk iem u

B iuro  W olffa  s tw ie rd z a  k łam liw o ść  le j in for- 
m acy i.

Ruch wśród mamlsuaiiów.
(Telegr. c . k . Biura koresp.)

^ K onstantynopol, 19 p aźd z ie rn ik a .
D zien n ik i d o w ia d u ją  s ię  ze  ź ró d ła  a u te n ty c z ­

nego), że w  S om ali pow sta li M uzułm anie i z a a ta ­
k o w a li m ie jscow ość B arb e ra , g łó w n e  m iasto  
ko lon ii. W szy scy  o fice row ie  a n g ie ls c y  z za łog i 
zo s ta li w zięci d o  n iew oli. M iasto obsadzili Mu­
zułm anie.

W ed le  d o n ie s ie n ia  d z ien n ik ó w , je d en  k rą ż o ­
wnik. n iem ieck i b o m b ard o w a ł tin ię  k o le jo w ą  
D zibuhti Adiisabo-ba, zb u d o w a n ą  p rze z  F ra n c u ­
zów . Z o s ta ła  o n a  zn iszczoną . O sady  fran cu sk ich  
ko lo n ij d o zn a ły  szk o d y .

D ale j d o n o sz ą  dz ienn ik i, że A ng licy  u sunę li 
120 u rzę d n ik ó w  eg ip sk ich  i 200 o fice ró w  eg ip ­
sk ich  z a rm ii.

D zien n ik i zam ieszcza ją  p ó ło fiey a ln e  d o n ie s ie ­
n ia  z  A fg a n is ta n u , że z p o w o d u  u w ięz ien ia  inu-

Turcya przeciw/ firecyi.
„N eue  F re ie  P re sse 11 d onosi pod  d a tą  17 bm .:
B u k a re sz te ń sk i „ y i t to r u l11 d o n o si i K o n s ta n ­

ty n o p o la :
R z ąd  tu re c k i w ezw ał p a t ry a rc h ę  ek u m en icz ­

n eg o  w  sposób  p rzy ja c ie lsk i, a ż eb y  ja k  n a jp rę ­
dzej opuści! K o n s ta n ty n o p o l, p o n iew aż  s to su n ­
k i pom iędzy- T u rc y ą  a  G re cy ą  są  co raz  b a r ­
dz ie j n ap rę żo n e . T n rc y a  p rzez  to  w ezw anie 
chce u n ik n ą ć  jirz j-m usow ego  w y d a le n ia  pa- 
try a rc liy . v . . . . .

Pow stan ie
(Tel. c. k. Biura koresp )

Londyn, 19 p aźd ziern ik a .
B iuro  R r n te ra  dono-si z K a p sz ta d u  pod d . 15 

b. ni.: Pułko>vinik B ritse  donosi, że jego  p a tro l 
s p o tk a ła  s ię  k o ło  K a tm a i z o d d z ia łe m  ivojska 
p u łk o w n ik a  M aritza  i w z ię ła  70 ludzi do  n iew oli. 
J o s t  to pierwsze starcie w ojsk  rządow ych z po­
w stańcam i boerskim i.

T e le g r a m y .
K om itet centralny ga licyjsk ich  T ow arzystw  

rolniczych.
W iedeń. T rz y  g łów ne to w a rz y s tw a  ro ln icze 

g a lic y jsk ie , w  szczegó lnośc i c. i lc. To- 
w arzy stw o  ro ln icze  d la  G alicy i w schodn ie j i 
zach o d n ie j, ja k o te ż  Z w iązek  c c n tra ln j- g a licy j-  
sk ic li K u lek  ro ln ic zy ch  u t.w orzjdy, ze w zg lędu  
n a  o b ecn ą  sy tu a c y ę  g o sp o d a rsk ą  w  G alic ja , 
w y d z ia ł c e n tra ln jr, a b y  w spó ln ie  re p rez en to w ać  
iu te i;esy  ro ln ic tw a  g a lic y jsk ie g o . K o m ite t w y ­
d z ia łu  c e n tra ln e g o  w  W ied n iu  o b ją ł rep rozen - 
tacy-ę ayszystk ich  w yżej w j m ien iunycli s to w a ­
rzyszeń . P re z y d y u m  k o m ite tu , sk ła d a ją c e  się 

k s . W ito ld a  C z a rto iy sk ie g o , A r tu ra  C ielec­
k ie g o  i l le n iy k a  D o lań sk icg o , u rzę d u je  w  h o ­
te lu  „A rcy k s . K a ro l11.

Z parlam entów.
Londyn. Parlam ent, odroczono  d o  11 lis to p a ­

d a . W te d y  zb ierze  się  d la  za ła tw ie n ia  je d y n ie  
n ag ły ch  spraw .

Paryż. „ F ig a ro 11 d o n o si z B o rd eau x : Izb jr 
zb io rą  się z końcem  ro k u . S csy a  s ty c zn io w a  p o ­
trw a  p a rę  dn i. S e n a t i Izb a  d o k o n a ją  ty lk o  w y ­
bo ru  p rez j-d jrum , poczem  ouroc-zą się  n a  oz as 
n ieogran iczony-. Wy-zuiaczone n a  s ty c z e ń  -wy­
bory- do s e n a tu  b ę d ą  odroczone.

M adryt (v ia  Berlin). R a d a  m in is trów  u ch w a­
liła  zw ołać obie Iz b y  n a  30 b. ni. S esy a  nędzie 
k ró tk ą .

N iepokoje antin iem ieckie w Anglii.
Londyn. W  D epiford  ko ło  L o n d y n u  ub ieg łe j 

nor-y w y b u c h ły  n iep o k o je  aa tin ie in ieck ie . S k le­
py, stanow iące w łasn ość N iem ców , zniszczone.
Je d e n  sk lep  spa lono . D o s tłu m ie n ia  n ie p o k o ju  
w ezw ano w ojsko .

K onfiskata niem ieckich w innic.
Bordeaux (P rzez B erlin). P ro k u ra to ry a  z a ­

rzą d z iła  zam kn ięc ie  8 n iem ieck ich  firm  w in n y ch  
i sk o n fisk o w a ła  ich  m a ją te k .’

Zabranie parowca.
G oeteborg. „ H a n d e l T id e n d e 11 donosi, że p a ­

ro w iec  szw ed zk i „ B 11, k tóry- zn a jd o w ał, się  w  
d ro d ze  z A m ery k i d o  S zw ecyi z ła d u n k iem  n a  
f ty , z o s ta ł p iz e z  A n g lik ó w  za b ran y .

T rzęsienie ziemi w Grecyi.
\ t e n y .  P rzez trzę s ie n ie  ziem i z o s ta ły  s ‘lnie 

zn iszczone m iejscow ości K u p are lli i  P y ri.

cz y n n e j s lu ż n y  w  pos|x>liteni ru szen iu , celem  niew oli. O becnie już. p o b y t R o sy an  w  J a ś le  na- 
n a b y c ia  wojskoirc-go wy szko len ia , będzie pó- leży ty lk o  do n iem iły ch  w spom nień .
źn iej o g ło szo n e . J e d n a k ż e  już te ra z  czyn im y  ------------------
u w a g ę ,.ż e  n a jp ie rw  z o s ta n ą  w ezw an e m ło d s z e ' 
roczn ik i, n a s tę p n ie  zaś s ta rsze .

W kroczenie Niemców do Łodzi.

Z  P r z e m y ś l a .

O bom bardowaniu Przem yśla „Glos N arodu11 za­
mieszcza z czasopism a „Ziemia P rzem yska11, którt. 
wychodziło w Przem yślu podczas oblężenia, nastę j 

„N eue  L o d ze r Z e itu n g 11 z d n ia  8 b m w  rUłąCą il,for* a^  z 11 Października:
k tó ry m  NLenicy w k ro czy li do  L odzi o p iśy je  1, ° °  mfcdi!ieh - ra iy Pro ine  arm alD  a  we ^odę. 
ten  w- n a s tę p u ją c y  sposób:' ’ J " j  (< września) poczęiy juz padać na miasto szrapnel.

D zis ia j ra n o  w o jska  n iem ieck ie  w k ro c z y ły  r0S^ isk!e’ ^ d e  llie wyrządziwszy m iastu
do L odzi. O g. V;D 0  p rze d  p o łu d n iem  p rzy je -  W1<? :U<;h szkod'  Ze Sw‘stem lcciał-v te  piekielne po , 
chały  n a jp ie rw  d w a  au to m o b ile  w o jskow e, k tó -  bą,(lzi°. ry jąi' z Iirawdziwa w ściekłością zie-
re  jn-zyw iozły 7 o fice rów  a  za raz  p o tem  w ic- * mby Jaka apokaliptyczm . bestya, w yrzuca 
ch a ł o d d z ia ł cy k lis tó w , l ic z ą c r  110 lu d z i, po- e'° re’ ^  powietrzu rozpryskując
m iędzy k tó ry m i zn a jd o w ało  się  sp 0ro  żo łu ‘0- ^ . w d ® fcz ^ w i l a  rzeczywiście była no
rzy  z o b ro n y  k ra jo w e j jwayma, N a szczęście me wzbudziła ona ani popło-

Te oddziały^ śp iew ając-„W ach t am R hein" , >chu:  a n ! /^epokoju: społeczeństwo nasze ufne w 
p rzeciągnęły  u lica  P iotrk ow ska i zatrzym ały waleczność zaicgi -  potrahlo zachować zimną 
się na now ym  R ynku. W k róice p rzybył szw a- krew 1 ‘patrey z ra(lwcif  ̂ J,li tylko na cofa^ '  
dron dragonów , k tórzy rów nie zatrzym ali dę CegJ się, f \  WŁtvdem sp rzy jac ie**  z pod fortó- 
m ałym  R ynku. ‘ przemyskich.

\V m a g is tra c ie  n ie  by ło  ża d n eg o  p rz e d s ta w i „  „  .. . . . .  . . .
c ie lą  g m in y , g d y  o fice row ie  i żo łn ierze  n i r m ie e - 1 Z Praen,y!?la " t r u j e m y  od jednego z żołnie-
ćy  n ie u s ta n n ie ’ p rzy ch o d z ili do  m a g is tra tu  i żą­
dali k w a te r . P o n iew aż  m im o to  żadi n z p rz e d ­
staw ic ie li m ia s ta  n ie  z jaw ił się  w  m a g is trac ie , 
aż eb y  d a ć  in fo rm ae y e  co do k w a te r ,  w ięc 
N iem cy  zaczęli sam i czyn ić  p o sz u k iw an ia  za 
k w a te ra m i.

W  c iąg u  Całego d n ia  dzisie jszego  p rzy b y ło

rzy, należących do załogi przem yskiej, k tóry  przez 
cale oblężenie Przem yśla bawił w tej tw ierdzy, 
następujący list z dary  12 b. ni.:

Byłem w straszliwym  ogniu granatów . Dziś Mo 
skali tu  już nie ma. Stracili oni pod Przemyślem 

I co najm niej 30.000 ludzi. Armie nasze nadeszły z 
trzech stron i straszliw ie „p iorą11 Rosyan. Sytua-

do  Ł odzi około  12.000 żo łn ierzy , ̂ k tó rzy  tu  hę- <ya barozo dobia C ata ta  n roua m oskiewska ,wa­
d a  p rze b y w a ć  p rzez  2 an i, loczem  p o n o sz e n i-  '™°P°<Iobn,e w kilku dnwch będzie w prost w y­
ją ' w  k ie ru n k u ' Z g ierza. O te lo  g o d z in y  % 4 2  1 rae” y r  nam y tysu*ct I(7
p rzy b y li do  m a g is t .a tu  p . Z y g m u n t R ich te r, T  **' słuŁą'’y  w aim u r? syJ 8kl.««' od*
nm lo row y  radca  m ie jsk i, t t r d J e ż  p. J .eo r  G roh- da«  w IniffWol«; Po ^ ^ z e j  strom e stra-
iu;.,i, K om cim ant m ilicy i, do k tó ry c h  zg łosił sie  ty  nliellsmy stosu,lkowo mew,elkle- A rty lerya r0"
lio rn czn ik  F o rs te r , p ro szą c  o inform acy-ę, k to sy jska strzela bardzo dobrze, piechota natom iast
je s t p rze d s taw ic ie lem  m a g is tra tu . ■ nęizm c.

Gdy j). R ic h te r  o dpow iedz ia ł, że n ie  m a ż a - ----------
d n eg o  p rze d s ta w ic ie la  i że o p ie k u je  się  m ia­
stem  k o m ite t o b y w ate lsk i, o św iad czy ł p o ru cz ­
n ik  F o rs te r , że m iasto  m a w o jsk u  w  ciąg li d n ia  
dzisie jszego  d o sta rc zy ć ' 30 .000 n iem ieck ich  fu n ­
tó w  ch leba . P p . R ich te r  i G rohm ann  od p o w ie­
dzieli, żo to  je s t  n iem ożliw e, o św iad czy ł p o ­
ru c z n ik  F o rs te r ,  żc w o jsko  m a jeszcze n ieco  . 
ch icha , w ięc ż ą d a n a  jego  ilość m oże b y ć  d o - 1
s ia rc z o n a  częściow o d zisia j w ieczór, częścio- j __________
w o n a z a ju trz  ran o . N a o s ta te k  p o w ied z ia ł po- z  niedzieli. Dzień w czoraj mieliśmy piękny nad 
ro cz n ik , że k o m e n d a n t m ia s ta , tu d z ież  g e n e ra ł podziw _  zJoty dzień p raw d u w , polski.;i
b ry g a d y  p rz y b ę d ą  w  c iąg u  d n ia  i zapłacą, za skąpany  w słońcu. „Babie, la to 11 uśm iechało się

momm.
a A r a t e ó i i ,  19 października. 

N astępny numer „Nowej Reform y11 ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
w ydany bodzie nadzw yezaj.iy dodatek o godzinie 

16 wieczorem.

clilcb,

Sprawa m etropolity Szeptyckiego.
„N eue F re ie  P re s s e 11 d o n o s i pod  d a tą  17 b. ni.:
P rz y w ó d c y  u k ra iń sc y  o trzy m a li w iadom ość, 

żc k u ry a  rzynnska w y s tą p iła  w obec rz ą d u  ro sy j­
sk iego  z przed-staw iem iam i z pow odu  w yw iez ie­
n ia  m e tro p o lity  .Szeptyckiego  w  g łąb  Rosyd. 
K u ry a  rzynnska p o czy n iła  ró w n o cześn ie  k ro k i, 
a ż e b y  metropolio-ie um ożliw ić p o w ró t do Lw ow a.

W ed le  d z ien n ik ó w  ro sy jsk ic h , m e tro p o lita  
S zep ty ck i zo s tan ie  p rzew iez iony  z N iżnego  N o­
w ogrodu , gdzie  się ob ecn ie  zn a jd u je , do W łodzi­
m ierza  n a d  K laźm ą i  z o s tan ie  uniie-szczony w- 
w ięzien iu  d la  duchow nych  k la sz to ru  S paso-E fi- 
m ow skiego .

P©w©taie |S:©d bron

I  „M o rg en ze itu n g 11 d o n o si z W ied n ia  pod d a ­
t ą  18 b. m .:

W y d a n o  d z is ia j og łu szan ie  zaw iad am ia , że 
konskirypc.ya o b o w iązan y ch  d o  s łu ż b y  w  pospo- 
litem  ru sze n iu  o d b y w ać  się będzie do 29 b. m. 
i  w  ty m  d n iu  m usi b y ć  u k ończona . (P odobn ie  
ja k  n a  W ęgrzech . U. 1L). R aporty - s ta w ie n n i­
ctw o (pobór) o d b y w a ć  się  b ęd ą  w  czasie  o d  1C 
lis to p a d a  do  31 g ru d n ia .

W  sp raw ie  p o w o łan ia  p o d  b ro ń  przym ależm ych 
do p o sp o liteg o  ru szen ia , k tó rz y  u ro d z ili się  w 
czasie  o d  ro k u  1878 d o  1910, d onosi „N eue 
F re ie  P re s s e 11:

W  nrzędiowem  og łoszen iu , k tó re  p o jand ło  się 
w  B udapeszc ie  o  po w o łan iu  p o d  b ro ń  osób , 
p rzy n a leż n y ch  dio p o sp o liteg o  ru sze n ia , z n a j­
d u je  s ię  po m ięd zy  inaiemi u s tę p : „O dnośne o- 
g ło szen ie  i  rozporządzen ie  rz ą d u  p o jaw i się  w  
lymłi d n ia c h 11.

K on isk rypcya  wynnienionyicl. o sób , p rzy n a ­
leżnych  d o  p o sp o liteg o  ru szen ia , m usi b y ć  u- 
k o ń c z o n a  do  29 b. m. B a p o rty  ze  s ta w ie n n i­
c tw em , k tó re  m a ją  s tw ie rd z ić , k to  je s t  do  ełur 
żby w  pO'Spolitem ru szen iu  zd o ln y , a  k to  n ic  jo st 
zdolny-, odbędą się  w  czasie od 16 listopada aż 
do 31 grudnia w  d n ia ch , k tó re  z o s ta n ą  o zn a ­
czone.

L iedy- zdo ln i do bron i z o s ta n ą  p o w o łan i do

i ,
Rosyan! 3 w  J a ś l ^  -

Z listu pryw atnego, daty  Jasio  
11 b. m. do adresata , zam ieszka­
łego w K rakow ie, wyjmujemy, 
dzięki uprzejmości adresata , nas tę ­
pujące szczegóły:

I  nasze  m iasto  g o śc iło  p rzez  k ilk a  d n i Lto- 
sy a n . P rz eż y liśm y  b a rd z o  p rz y k re  chw ile, 
zw łaszcza  p rze d  ich n ad e jśc iem . S p o d z iew a li­
śm y  się  bow iem  rze czy  n a jg o rsz y ch . N a jb a r ­
dziej d en e rw u ją c e  były- Schwile oczek iw an ia  
ty c h  ro sy jsk ic h  gośc i, s tra c h  już  b y ł m niejszyj, 
g d y  n ad esz li, a  o d e tch n ę liśm y , g d y  się  z m ia ­
s ta  w y n ieś li z p o w o d u  a ta k u  n asz y c h  u łanów . 
J a s io  z a ją ł o d d z ia ł d rag o n ó w  ro sy jsk ic h . M ia­
s ta  n ig d z ie  n ie  uszkodzono . 1*0 z a ję c iu  m ia s ta  
R o sy an ie  p rosili p rze d ew szy s tk icm  o żyw ność , 
k tó re  d o s ta rc z y ł iffi m a g is tra t .  Z ach o w y w ali 
sie  w zg lęd n ie  sp o k o jn ie . Z n a d e jśc ie m  R o sy an  
zo s ta liśm y  n a g le  odcięc i od św ia ta , a  p ie rw - 
szem i w y n ik am i teg o  b y ł w zro s t d ro ży z n y  i 
b ra k  w sze lk ich  w iadom ości zc św ia ta . N a jb a r­
dziej n a s  m a rtw iła  w iadom ość, z w ie lk ą  p e ­
w nośc ią  ro z g ła sz a n a  p rzez  Rosy-an , że K ra k ó w  
już  zo s ta ł p rzez  ich  w o jsk a  za ję ty . P rzez  d w a 
ty g o d n ie  ży liśm y , ja k  sk a z a ń c y  w  w ięzien iu , 
w śród  n iepew nośc i, co ju tro  p rzy n ie sie . Od 
czasii do  czasu  ty lk o  b y ło  s ły c h ać  h u k  a rm a t 
od s tro n y  K ro sn a . P rz ez  k i lk a  n o c y  n ie  zm ru ­
ży liśm y  oka , —  ta k  s ilnym  b y ł h u k  dzia ł.

K a w a le ry a  ro s y js k a  byda og rom nie  w y b ie ­
dzo n a  i w y ja d ła  w  m ieście , co  z d o ła ła  d o stać , 
ta k ,  że n am  g ro z i obecn ie  sz a lo n a  d ro ży zn a . 
Z auw aży łem  b ra k  k a rn o śc i u żołnie rz y  ro sy j 
sk ich , zd e te rm in o w a n y ch , do  w szy s tk ieg o  zdol- 
ny-ch. R ob ili wyrażenie ludz i, n ie  m a jący ch  n ic  
do  s tra c e n ia .

M ożna sobie w y o b raz ić  n a sz ą  rad o ść , g d y ś ­
m y p ew n eg o  d n ia  zo b aczy li Rosymn, u c ie k a ją ­
cy c h  u licam i m ia s ta  w  s tro n ę  K ro sn a  p rze d  
naszym i u ła n am i, k tó rz y  w p ad li do  m ia s ta  i 
wywvołali s tra s z n ą  p a n ik ę  w śró d  n iep ro szo n y ch  
gości. C zęść u c iek ła , część p o le g ła , re sz ta  do ­
s ta ła  się do  n iew oli. T a k  w ięc  i m u ry  naszego  
m ia s ta  b y ły  św iad k am i m a łe j p o ty c z k i z Ro- 
sy an am i. W  o k o lic y  p ad ło  ich  m nóstw o . Sfy- 
chać , że i  k o m e n d a n t ja s ie lsk i d o s la l s ię  do

nas ostatnim  rozkwatem natury , przed zapadnię­
ciem w sen zimowy. Listowie drzew mieni się całą 
skalą barw  gorących, natężonych —  od jasno-zlo- 
tej do rudo-czerwonej, k tórych  blask podnosi po­
zostałą jeszcze gdzieniegdzie zieleń, jak  tło. K w ia­
tów niema, pow iędły naw et . kw iaty  jesieni11, as try  
— tylko dzieci dalekiego k raju  wschodzącego 
słońca, zaaklim atyzow ane już u nas złocienie, cie­
szą oczy swą egzotyczną pięknością. Na plantach 
liśn e  z drzew sp a d :ją  bezustannie z cichym, m ięk­
kim szelestem  —  jakże lekko się stąpa po alejach, 
w arstw ą tych liści wyścielonych. W ysoko po błę­
kicie nieba w iejący gdzieś w górn i cli regionach 
w iatr porozrzucał uiało-srebnie pasm a chmur, jak ­
by potarganej przędzy, w powietrzu unoszą się 
nitki pajęczyny, cisza i spokój —  praw dziw a idy l­
la  w przyrodzie.

Lecz wśród ludzi, ta k  niedaleko od nas na 
wszy stkie strony  w ra zacięte w alki i odbicie tego, 
pomimo w szystku, znać było i w czoraj na fizyo- 
gnomii K rakow a, bezpiecznego zresztą w swym 
zakątku. O tem, że na polach bitew tysiące może 
wśród tego złotego dnia jesieni ostatnim  jękiem 
żegna piękne, młodG życie —  nie może zapomnieć 
miasto, przed którego bramami groza wojny nie­
daw no sta ła  w bezpośredniej bliskości. W ięc też 
i wczoraj, pomimo ślicznej pogody, nie było głoś­
nego i jaskraw ego życia w mieście — panował, 
spokojny ruch niezbyt licznych mieszkańców, co 
dni niepokoju przetrw ali i te raz  są cicho radzi z 
przt-sw iadczenia, że rujbezpieczeństwro minęło i że 
sy tuacya zm ieniła się na lepsze,

Oświetlenie eleurryczne naszego m iasta, k tórem  
tak  bardzo cieszyliśmy się, nagle znacznie nam  
zmniejszono. Mianowicie do godziny 10 wieczór 
świeci się ty lko co d ru g a  lam pa elektryczna w 
śródmieściu, po 10 godzinie (zam iast, jak  dawniej, 
po jedenastej) w iększa część tych lamp gaśnie. — 
J a k  się dowiadujemy-, zarządzenie to  ma swoje 
źródło we w zględach oszczędności. Dochody m ia­
sta  zm niejszyły się rzeczywiście dla zarządu m ia­
sta  w sposób bardzo dotkliwy-, gm ina więc. musi 
oszczędzać.

Podzielam y tę  zasadę w zupełności. Sądzimy 
jednak, że pewne ustępstw a na rzecz nastro ju  pu­
bliczności i publicznego bezpieczeństwa są tu ta j 
konieczne. Idzie o to, aby z chwilą zapadania zm ro­
ku, gdy w mieście zazwyczaj najw iększy panuje 
ruch, bo ludzie, przez cały dzień pracujący, w y­
chodzą, bądź, aby jeszcze użyć przechadzki, bądź 
aby czynić zakupy, —  w śródmieściu jakiś wesel­
szy w ytw arzał się nastrój, aby miasto nie ginęło 
w półm roku, w którym  przew ijają się sylw ety 
ludzkie, a wozy ciężarowe, autom obile i dorożki 
p rzerażają publiczność szybką jazdą. Nie trudno 
także przy tvm ruchu po ulicach w półm roku o 
w ypadki. Niechby w ięc w szystkie lam py elek- 
tryczn płonęły b o  g d a j  d c  g o d z i n y  S w i e ­
c z ó r ,  potem niechby gasła  połowa, a  niecliby 
większą część lam p gaszono o pół godziny wcze­
śniej, to  znowu zwiększenie kosztów- nie byłoby 
zbyt wielkie, a  m iasto, i tak  już dość ponure, zy­
skałoby n a  ożywueniu.

0 ś. p. gen era le  Wodnianskym, poległym na 
pulu bitwy, otrzymujemy następujące szczegóły:

Poległy w dniu 28 sierpnia r. b. na rosyjskiej 
granicy pod Tyszowcami generał bar. Fryderyk Y/o- 
d ^ an sk y  pochrdził ze s tire j  rodziny niemieckiej —
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pqchodz«ii% ozcaktejo —  1 Jako miody itndeat rrą*- 
S j l  % todzUaml o&aio roku 1863  do GlIIcjtI. Ojoie« 
.ago, major 77 pułku piechoty w S a m b o r . e ,  ży­
tka) lobio tam dla i* e j  zasnoicl powt scliaj .za- 
ranek, a i jn  Fryderyk ttczęiz’'**! priez kilka lat 
do u h  ii taml s nsj oh, wdwczao jeszcze niemieekich, 
pociem przesiedl do szkól wojskowych. —  Od tego 
czata cza) się tatzerym synem swej przybranej oj* 
csyzn/, nie zapomniał język* polskiego, kształcił 
si« w nim dalej i na swe goiące tyczenie uzyskał 
Job, jako pułkownik, dowództwo polskiego 89 pułk a 
w  Jarosławia.

Zdzlwieaie i radość ogólna były wielkie, gdy pułk 
swój przywitał, po tylu latach niebytnośoi v. kraju, 
iotkonałą przemową polską, Ze swuimł dawnymi Ko­
legami szkolnymi, ze szkoły laaowej (nornu. nej 
wówczas) i pierwszych klas gimnazjum, utrzymy­
wał stałe, serdeczne .tosunkl, a jeszcze dnia 19 lip- 
ca r. b. brał ,v zjeźdzfe koleżeńskim 40-leci,« ma­
tury w Samborze udział, przesyłając kolegom ob­
szerny, usprawiedliwiający nieobecność telegram i list 
aerdoczny koleżeński. Wśród jego dość licznych je- 
■soie żyjących kolegów szkolnych, a serdecznych 
przyjaeiół. w'adomość e bohaterskiej śmierci tego 
przezacnego dygnitarza wojskowego wywołała ogól­
ny żal i współczneie. Słuszną też jest rzeczą, aby : 
<gół polski uczcił pamięć tego przybranego syna 
kraju.

Listów nie zaklejać. W e w łasnym  interesie pu ­
bliczności d la  uniknięcia zwłoki w ekspedycyi li­
stów, cenzurze do oceny oddanych, przypom ina­
my, iż wedle rozporządzenia naczelnej kom endy 
armii, lis ty  oddaw ane n a  pocztę i w rzucano do 
skrzynek m iastow ych w i n n y  b y ć  o t w a r t e  
z tern, że w  razie zaklejenia listu, w ysyłający  n a­
rażony być może na niew yekspedyow anie tegoż w 
każdym  razie n a  niepotrzebną zwlokę.

Komitei koleżeńskiej pomocy dla nauczyciel­
stwa w Galicyi pow stał w  osta tn ich  dniach w K ra­
kowie. Zaw iązały go organizacye nauczycielskie, 
które już od dłuższego czasu zajm ują się losem 
nauczycielstw a z pow iatów , objętych wojną, a  jak 
już sam a nazw a w skazuje, celem jego je s t rozwi­
nięcie „ak najdale j idącej akcyi pomueniczej w śród 
nauczycieli i nauczycielek, zm uszonych w ypadka­
mi wojennem i do czasowego opuszczenia siedzib, 
a rozproszonych obecnie w  Galicyi zachodniej i 
innych prow incyach m onarchii. W ielu z nich, po­
rzucając m iejsca zam ieszkania, w  ostatn iej p ra­
wie chwili przed najazdem  w roga, pozostaw iły ca­
łe swoje mienie n a  pastw ę rabunku i pożogi, dzi­
siaj zaś w alczy uaogót z n iedostatkiem , niejedno­
kro tn ie naw et z nędzą. Uchwalono uprosić n a  pro­
tek torów  kom itetu  w iceprezydenta R ady  szkolnej 
krajow ej d ra  Ignacego Dembowskiego i dra L u­
dw ika Ćwiklińskiego, szefa sekcyi w m inisterstw ie 
oświaty. W  sk}ad kom itetu  weszli pp. A leksandro- 
w ńzów na Aniela, Balicki K arol, D epow ski Józef, 
Du Ynll Zofia, Ehaszów na W anda, G orzycka- 
W ielżyńska Adolfina, Iin raczków na Ludm iła, d r 
K anarek  H enryk, K araczew ska F ranciszka, Kloc- 
ków na W iktorya, L andauów na Teodora, Lew icka 
M aray, Lilling M arya, M ayówna Jadw iga, Majewi- 
czów na M arya, Morecki M aksymilian, N ow ak S ta­
nisław, O w czarkiew iczów na Leontyna, Pogonow ­
ska Jo an n a , Sm ulikowski Ju lian , Sow a Rom an, 
Swobodów na Józefa, Szafrańska Kazim iera, W ę­
glow a Olga, Zajączkow ska Jan ina .

Zarząd szkoły  4-klas. posp. m ęskiej im. St. J a ­
chowicza w K rakow ie (Plac św. D ucha 3) w zyw a 
uczniów, v pisanych do szkoły, aby  zgromadzili 
się w budynkn szkolnym  we środę 21 b. m. o go­
dzinie 9 rano.

Śmierć we W ildze W czoraj około godziny 2 po 
poludffiu1 \  łowiono z Wilgi, przy ujściu je j do 
W isty kolo Ludw inow a zwłoki pacho łka magi- 
strac'.;:Lgo W alentego Dziadonia. Dziadoń zaginął 
przed k ilko t a  dniam i i darem nie go p o szu k iw a­
no, aż nareszcie w czoraj spostrzeżono jego zwłoki 
we Wildze, gdy w ypłynęły n a  powierzchnię. Nie 
wiadom o, czy u tonął on przypadkiem , w padłszy 
wieczorem do rzeki, czy też padł. ja k  istnieje po- 
deji zenie, ofiarą napadu ze strony  m ętów Ludwi- 
nowa, którym  był niew ygodny. Prow adzone są w 
tym  k ierunku  dochodzenia. Zwłoki odstaw iono do 
-zakładu m edycyny sądowej.

M ordercy Fussów n a  śm ierć skazani. „Ziemia 
P rzem yska11 d o n o l, że w dniu 8 października od­
była ?ię przed sądem  wojennym  rozpraw a przeciw 
m ordercom  rodziny Fussów z P ik ulic pod Prze­
myślem, Jak im ow i K ..czmarowi i Bazylemu Ryb- 
czakowi.

Po całodziennej nader sum iennie i z w ielką skru­
pulatnością przeprow adzonej rozpraw ie' około go­
dziny 8 wieczór trybunał uda ł si'ę na naradę i w y­
głosił wyrok skazujący obydwóch morderców na 
k a ię  śmierci przez powiesz, nie z w ykluczeniem  
ich wpierw  ze zw iązku armii. Zasądzi ni przyjęli 
wy rok w milczeniu i odeszli do kaźni przy br/.ęku 
kajdan, skąd  w yjdą ty lko  n a  szubienicę. Spraw ie­
dliwości sta ło  się zadość.

Urząd górniczy okręgow y w Ja ś le  zaw iadam ia 
(wszystkich właścicieli i kierow ników  kopalń ja ­
sielskiego okręgu górniczego, że z dniem 10 b. m. 
podjął napow rót przerw ane chwilowo czynności 
urzędowe i w żyw a-w szystk ich  kierow ników , aby 
j a k  n a j s p i e s z n i e j  p o w r ó c i l i  i starali 
się kopalnie, pod ich kierow nictw em  znajdujące 
się, w ruch wprow adzić. O objęciu kierow nictw a

S T E N D IIA L  (H E N R I B E Y L E ).

W bitwie.
(Ciąg dalszy.)

N ie b u d z iły  go z c iężk ieg o  snu  s trz a ły  k a r a ­
b in o w e n a  o k ó t w ó zk a , an i s tu k  k o p y t  kon ia , 
b ie g n ąc eg o  pod  ra z a m i k a n ty n ie rk i .  P u łk  z a a ­
ta k o w a n y  z n ie n a c k a  p n m  p rze m o żn e  s iły  
k a w a le ry i  p ru sk ie j, p o  ca ło d z ien n em  w y c z e k i­
w an iu  zw y c ię s tw a , co fa ł się , a r a c z e j  u c ie k a ł 
w k ie ru n k u  F ra n c y i.  P u łk o w n ik , p ię k n y , m ło­
dy m ężczyzna , o b ją w szy  d o w ó d ztw o  w M acon, 
z o s ta ł z a b ity  Z a s tą p ił go  d o n  ód z-ca b a ta lio n u , 
o siw ia ły  s ta rz e c  i k a z a ł s ię w s trz y in a ć . „A  n ie ch ­
że  w as  w szy scy  d y ab li!  —  k lą ł  n a  żo łn ie rzy . —  
Z a  czasó w  rep u b lik i u m yka ło  s ię  dop ie ro  w te ­
dy , g d y  nie by ło  in n e j ra d y . B rońcie k a ż d e j p ię ­
dzi ziem i 'te raz  i g ińc ie! J e s te ś c ie  p rzec ież  n a  
z iem i f ra n c u sk ie j!11

W ó z e k  z a trz y m a ł się  w  te j chw ili. F a b ry e y  
zbudził się. S ło n ce  zasz ło  ju ż  daw no  i noc n ap a ­
l a ł a  szy b k o . P o  obu  s tro n a c h  w ó z k a  b ieg li żoł- 
lie rze  w  po p ło ch u , n ie z ro zu m ia ły m  zg o ła  d la  
naszego b o h a te ra .

—  Go się d z ie je ?  —  p y ta ł  zd z iw io n y  sw ej to - 
warzy szki.

należy u rząd  górniczy okręgow y zaw iadom ić, 
w zględnie lepiej ustn ie się porozum ieć. Narządy 
kopani (pełnom ocnicy), k tó rzyby  n a  razie  byli 
zmuszeni poza sw-oją norm alną siedzibą pozostać 
m ają urzędow i górniczem u okręgow em u podać 
sw oje obecne dokładne adresy.

Import i eksport z Austryi do Niemiec. Izba 
handlow a i  przem ysłow a w K rakow ie o trzym ała 
przepisy, regulu jące w arunk i dowozu i w yw ozu 
tow arów  w szelkiego rodzaju do Niem iec. In te re ­
sow anym  udziela się n a  życzenie ustnych  w y ja­
śnień.

Kolonia polska w Chotzen. W tw orzącej się w 
C hotzen w Czechach kolonii polskiej został n a  le­
k arza  pow ołany d r U strzycki, k tó ry  do tąd  p ra k ty ­
kow ał w jednem  z m iasteczek we wschodniej czę­
ści naszego kraju.
"Los unitów w Kosyi. Pod tym  ty tu łem  ogłosił 

znany h isto ryk  dr A dryan D iveky rozpraw ę w 
„K atolikus Szem le“ . A utor zaznajam ia w niej czy­
te ln ika w ęgierskiego z dziejami Unii kościelnej w 
Polsce od czasów najdaw niejszych, pośw ięcając 
przew ażną część pracy  czasom zniszczeniu Unii. 
W zakończeniu, opierając się przew ażnie n a  opo 
w iadaniach Reym onta, kreśli w- barw nych obrazach 
m artyro log ię unitów  podlaskich.

iąSy lwowskie w Wiedniu.}
Otrzymujemy następujący komunikat:
Wskutek zarządtenia ministerstwa sprawiedliwo­

ści, nędą w W i e d n i u  czasowo otworzone oddzia­
ły trzech lwcwskieh sądów cjw lln , cb, tudzież lwow­
skich sądów powiatowych sekcja I. (dla es. Lwowa) 
i sekoya II. (dl* powiatu lwawskiegu), które bę t  
powołane ao załatwiania wniosków, nie cierpiących 
zwłoki w sprawach spadkowych i opiekoń zych już 

toku będących, jako też do rozstrzygania takich 
wniosków aa uwolnienia z pod władzy ojeowskiw 
ł opusacztnie lat, brakujących do fizycznej pełcole- 
tniości, które sie  mogą być za‘atwione na podstawie 
rozporządzenia z duia 11 sierpnia 1914  dz. n. p. 
Nr 109 przez sądy Wiedeńskie.

Do nowo utworzonycu oddziałów sądowych w W ie­
dnia, które rozpoczną swą działalność urzędową z 
d n i e m  25 p a ź d z i e r n i k a  1914 r o k u ,  będą 
przydzieleni wyłącznie sędziowie, upoważnieni do 
wykonywani- sądownictwa przy sądach we Lwowie, 
zas ubikacye, da urzędowania potrzebne, zostaną Im 
wyznaczone w e. k. sądzie Krajowym dla spraw cy­
wilnych w Wiedniu.

Ponieważ już poprzednio utworzoną zos'ała w W ie­
dniu filia lwowskiego unęda depozytów cy Wiln ?ch 
(Filiale des I emberger Clvildeposlteo»mtes In Wien, 
Justizpalast), w której przeehuwaaiu pozostają wszy­
stkie depozyta sądowe wskotek wydarzeń wojennych 
przeniesione ze Lwowa, przeto wskutek utworzenia 
wspomnianych oddziałów sądowych w ledniu, da­
ną jest otronom w sprawach niespornych, będących 
w toku w sądach we Lwowie, których urzędowanie 
obecnie jest wstrzymano, możność osiągnięcia w y­
płaty procentów i kapitałów z fanduszów, przecho­
wanych depozytowo na rzecz osób, pod pieczą zo­
stających.

Lw ow a'io Prćzyóyuro 
c. k. wyższego sądu krajowego.

O ł o m u n i e c ,  dnia 15 października 1914  r.

S o k o l i  w e j a y .

Dzielny żołnierz. W edle dzienniku ,.S arajevoer 
T ag b la tt“ donosi „K orespondenz TIerzog“ : W je­
dnym  z pułków  piechoty n a  północnym  terenie 
w ojny służy ta k  zw any ,,vorm eister“ arty lery i, F i­
lip N adurak  z Zahajpola w Galicyi, jak o  przydzie­
lony do oddziału karabinów  m aszynow ych. D nia 4 
w rześnia pułk  ów m aszerow ał w stronę lasu, w 
k tórym , jak  się później okazało, byli już ukryci 
Rosyanie. N agle wyszło z lasu k ilku  oficerów ro ­
syjskich z białą chorągwią. P u łk  austryac-ki są­
dził, że R osyanie chcą się poddać. Rzeczyw iście 
oficerowie rosyjscy zbliżyli się do m ajora austryac- 
kiego i podali m u rękę, w zyw ając go, ażeby się 
poddał. Oficerowie aus tryaecy  oczywiście odpo­
wiedzieli, że ani m yślą się o czemś podobnem , a  
w tedy oficerowie rosyjscy cofnęli się do lasu. R oz­
poczęto z obu stron ogień. Nasze oddziały w y­
parły  Rosyan z lasu. ale-'później wobecyich prze­
w agi liczebnej i skutkiem  ognia działow ego m usia­
ły  'się cofnąć. N adurak podczas cofania się obsłu­
giw ał ostatn i z rzędu karab in  maszynowy?* k tó ry  
wreszcie m usiał pozostaw ić, sam zaś pospieszył za 
pułkiem . Ale później powrócił z nabojam i do k a ­
rabinu, strzelał dalej, a następnie zabrał karab in  
na plecy i uniknął do la stu Duży odłam ek szrap- 
nelu uderzy ł go w plecy i pow alił na ziemię. N a­
durak  podniósł się szybko i znalezionym  n a  ziemi 
rewolwerom ostrzeliw ał rosyjskich  żołnierzy, k tó ­
rzy go ścigali. W śród tego ostrzeliw ania zdołał 
cało powrócić do batalionu. Oficerowie obdarow ali 
go, a w tych  dniach ma N adurak  zostać k a p ra l m 
i otrzym ać srebrny  m edal w aleczności.

Nestor ochotników wojskowych, N ajstarszym  z 
w ieku ochotnikiem  arm ii austryaekń  j jest p raw do­
podobnie lekarz d r H ans Zeehnęr, liczący obecnie 
(58 la t la t życia. Dr Zechner jako  sta rszy  lekarz 
b rał udział w kam panii bośniackiej. N a początku  
obecnej w ojny dr Zechner zgłosił się jako  ochot­

n ik  i pełnił służbę lek arza  w  szpitalu rezerwowym  
w Grazu.

Drugim  ochotnikiem  starszego w ieku je s t leśni­
czy z Gams w S tyryi, uczestnik kam panii bośniac­
kiej, liczący 61 la t życia, Jak ó b  Ahrer. B rał on ró­
wnież udział w kam panii bośniackiej w r. 1878 i 
m a n a  p lacu  boju dwóch synów, poruczników  re­
zerwowych. N iedaw no pozostaw ił w leśniczówce 
żonę i córkę, sam zaś zgłosił się do sw ojego da 
w nego pu łku  jako  ochotnik. P rzy jęto  go w  szar­
ży feldfebla, k tó rą  m iał n iegdyś, i A hrer pom asze­
row ał ze swoim pułkiem .

Za zdradę w ojenną. Z Chalons su r M arne dono­
szą: Sąd w ojenny departam en tu  M arne skazał na 
śmierć- zam ieszkałego tam  ro ln ika niem ieckiego i 
jego siostrę, poniew aż przy odw rocie arm ii nie­
m ieckiej ukry li w  swoim domu żołnierzy saskich. 
B ra ta  tego ro ln ika  i jednego parobka  skazano na 
pięć la t p racy  przym usow ej.

Zbiegowie belgijscy. Z Londynu te legrafu ją : D la 
przew iezienia zbiegów belgijskich -wysłano cały 
szereg okrętów . W e czw artek  w ysadzono na ląd  
do 10.000 zbiegówu Pomieszczeni oni będą n a  ra 
zie w centralnem  schronisku, a  następnie rozm ie­
szczeni u obyw atelstw a w  kraju . Rząd i p ryw atne 
kom ite ty  w ysła ły  okręty  z żyw nością do Belgii. 
Dla do tknię tych  nędzą zebrano znaczne sumy.

W  dalszym  ciągu te legrafu ją z Londynu:
„'Daily Chronicie" omawia kw 'estyę zbiegów bel­

g ijsk ich  w H olandyi, k tórych  jest przeszło 100.000 
i sądzi, że lepiej pozostawać ich w H olandyi i p ła ­
cić za to  pew ne odszkodowanie, niż sprow adzać 
ich do Anglii.

Podczas bom nardow ania A ntw erpii, ja k  dono­
szą depesze, zginęło 26 osób cywilnych.

109 parlam entarzystów  angielskich, ja k  donosi 
„T im es", w stąpiło  do w ojska, aby w ziąć udział w 
wojnie.

W ojsko indyjskie zaw lokło cholerę do Francyi.
„P esti H irlap" donosi, że indyjskie w ojsko, p rze­
w iezione do F rancy i, zawlokło ze sobą cholerę. 
L iczba zm arłych n a  cholerę żołnierzy we F rancyi 
jest dość znaczną.

M ianowania. M inister rolnietwra  zam ianow ał w 
oddziale leśno-technicznym  d la  zabudow ania dzi­
k ich  potoków  górskich  praktykantów ’ leśnictw a: 
E dw arda S tupkę, M aksa N estlera i M ieczysława 
D aszkiewicza, kom isarzam i leśn ic tw a II. klsy.

Odznaczenie. A rcyksiąże F ranciszek  Salw ator, ja ­
ko zastępca p ro tek to ra  Czerwonego K rzyża, nadal 
odznakę honorow ą IL  k lasy  radcy  cesarskiem u 
Leonow i F raenklow i w Tarnopolu.

Zmarli:
W ładysław  F o s s i n g e r ,  buchalter Tow. zalicz­

kow ego w Chrzanowio, przeżyw szy la t 28, zm arł 
onegdaj w tern mieście. 1

Z krakowskiego obserwatoryum. 18 października
termometr doszedł od + 7 0  do +  16'9 C .;— barometr 
powoli nie podnosił.

Dnia 19 października ogodz. 7 rano stan barometru 716 5 
mm, termometru +  - 4 ‘8 C ., wiatr-, cisza.

Cała Belgia w rekach fóieroców.
„N. F r .  P re sse "  podaje  n as tę p u ją c e  re le .ra -  

ficzne sp raw o zd an ie  k o resp o n d e n ta  w ojennego  
„N euw e R o tte rd am sch e  O ouran t" o sy tuacy i
w  B e lg ii: .

„P o k azu je  się, że sp rzym ierzen i p rzez pod 
dunie A n tw e rp ii s tra c ili  oparc ie  n a  lew em  sk rz y ­
dle i m u s z ą  s i ę  t e r a z  s z y b k o  z c a ł e j  
B e l g i i  c o f a ć .  N iem cy p rą  nap rzód  posp ie­
sznym i m arszam i. W  k ie ru n k u  F u rn e s  w alczy .a  
ty lna  s tra ż  w o jsk  sp rzym ierzonych  z Ni.-mcami 
i  zo s ta ła  pob itą . T ak ż e  pod  Y je r n  ro zeg ra ły  Sig 
gw ałto w n e w alk i, a le  silne w o jsk a  niem ieckie 
zw yciężyły . R o u b a ix  je s t  obsadzone p rzez tw en -
ców  od środy.

„W  L ille  odbyły  s ię  w alk i u liczne, poczom 
m iasto  bom bardow ano. „G o łąb 11 rzu c ił bomby 
w m ieście w ybuch ł ogień , a  m ieszk :ńcy  n a  w pół 
odzian i poucieka li w  różnych  lu e ru n k  ch. N iem ­
cy za ję li to  m iasto  w e w to te s  w ieczór, lecz 
jeszcze w ciąż  trw a ła  s trze la n in a , dcfpiero o pół 
nocy  p o jaw iła  Się n a  ra tu sz u  b ia ła  chorąg iew  
W  środę ra n o  w kroczyły  d alsze  w o jsk a  n ie ­
m ieckie do p łonącego  m iasta .

W  cz w artek  ra n o  —  pisze sp raw ozdaw ca - 
n a  drodze z O stendy  do S louys spotkałem  m tk i 
sam ochodów  z be lg ijsk im i oficeram i, z kto v 
w ięk sza  część w p ad ła  w  rę^e n iem ieckie, pon ie­
w aż połączenie z F ra n c y ą  b G o  odcięte . N aw et 
pod D u n k ie rk ą  ju ż  w alczono. M iasto  częścią 
zatoDiouo, ab y  je  ochronić.

B e l g i a  j e s t  t e r a z  w  z u p e ł n o ś c i  
w  r ę k a c h  n i e m i e c k i c h .  N iem cy oczyszcza­
ją  c a łą  w schodn ią  i zachodn ią  B elg ię  z w o jsk  
belg ijsk ich .

In n a  w iadom ość ż  R o tte rd am u  z d a ty  J 
b. m. op iew a m iędzy  innem i-

„Z biegow ie z O sten d y  opow iadają , że A n g lie  
ju ż  cofnęli się  s ta m tą d  u a  południe, część ich 
w siad ła  n a  o k rę ty . W  noc) z pon iedzia łku  n a  
w to re k  30 000  w o jsk  b e lg ijsk ich  pom aszerow ało 
w k ie ru n k u  południow o-zachodnim . M ałe od-

—  N ic zgo ła . „ Z g rz a n o "  n a s , m ój m a lu tk i. 
K iw a le ry a  p ru s k a  siecze n a sz y c h  żo łn ie rzy  i 
ty le . —  Z w ierzę , n a sz  g e n e ra ł —  m y śla ł —  że 
to  n a sza  ja z d a . N uże, pom óż m i sz y b k o  zw iązać  
p ę k n ię tą  u p rzą ż  n a  k o b y le !"

'Z  boku  um knęły  s trz a ły . N asz  b o h a te r  św ieży  
i w y p o cz ę ty  m ów ił do  s ieb ie : „ I s to tn ie , p rzez  c a ­
ły  w cz o ra jsz y  d z ień  n ie  b ra łe m  udzia łu -w  b itw ie , 
ty lk o  e sk o rto w a łem  g en e ra łó w . M uszę się  b ić  
n a re sz c ie !’1 —  zaw o ła ł do F ra n c u z k i.

—  B ąd ź  sp o k o jn y . B ędziesz  m ia ł te g o  w ięce j, 
-liż p ra g n ie sz . J e s te ś m y  zgub ien i!

—  A u b ry , m ój ch ło p ie  —  ■zwróciła s ię  do  
p rze c h o d z ą c e g o  ob o k  k a p ra la .  —  S p o jrz y j c z a ­
sem  n a  m ój w ózek .

—  ( zy bodziec ie  b ić  s ię ?  — z a p y ta ł  F a b ry -  
c y  k a p ra la .

—  N ie —  o d p a r ł izap y tan y . —  M am  o ch o tę  
ta ń c z y ć .

—  T o  p ó jd ę  z w am i.
—  P o lec an i ci te g o  m a łeg o  m ieszczu ch a . J e s t  

d o ść  ‘o d w ażn y .
K a p ra l s z e d ł w  m ilczen iu . D o łą c z a ło  się  do  

n ich  z -ośmiu p iechurów ’, poe-zem zeszli z go śe iń - 
c a  i s k ry li  s ię  z a  d u ży  d ąb , o to c z o n y  g ęs tem i 
k rz a k a m i g ło g u . K a p ra l ro z lo k o w a ł ic h  w  m il­
czen iu  n a  s k ra ju  Lasku, w  ty r a  li o rk ę  n a  z n a c z ­
n e j p rz e s trz e n i.

—  N ie s trz e la jc ie ż  te ra z  —  o d ez w ał się  d o ­
p ie ro  p o  ra z  p ie rw sz y  —  zan im  d a m  ro zk a z . P a ­

d z ia łk i b e lg :jsk ie , k tó re  n ie  m ogą ju ż  ujść Nrnm 
com, w ciąż  jeszcze p rz e k ra c z a ją  g ran ic ę  ho len ­
d e rsk ą  lasam i i  b ag n a m i11.

Co t ię  tyczy  O stendy , to  ja k  op isu je sp raw o ­
zdaw ca „D aily  N ew s“, w śród  30.000 m ieszkań ­
ców. k tó rz y  ją  opuszczali, zap an o w a ła  ogrom na 
p an ik a . S pędzili oni c a łą  noc n a  w ybrzeżu  w śród 
sw oich pakunków . P ie tw sz e  parow ce od jechały  
dość spokojn ie, choć by ły  przepełn ione, ale gdy  
w łaśn ie  nad pom ostem  nadbrzeżnym , pełnym  
ludzi, po jaw ił się  n iem ieck i „go łąb11, p an ika  
w zrosła. Ze w szy stk ich  stro n , z parowrców i 
z pom ostu  strze lan o  do lo tn ik a , złorzeczono a a ,  
ale  ku le  go n ie tra f iły . P rz y  w siad an iu  n a  s ta ­
tk i  ro zg ty w a ły  s :ę s tra sz n e  sceny. 700 la n n y ch  
żołt ic-rzy b e lg ijsk ich  m usiano  w yn ieść  n a  po­
k ład , poczem  zostało  m ie jsca t y k o  d la dw ustu  
osób. W iele k o b ie t zem dlało". :

J a k  z H o la n d ji  donoszą, panu je  t tm  w ielki 
k łopo t z powodu p rzep e łn ien ia  k ra ju  zDiegami 
belg ijsk im i. Now’o fale  zb iegów  n a p ły w a ją  c ią ­
gle, n a to m ia s t fale pow rotne są  m ałe. W iadze 
H olenderskie rozpoczęły  lo k o w an ia  z niem ieckie- 
mi w ładzam i w oiskow em i co do pow io tu  zb ie ­
gów. „N ieuw e R o tte rd am sch e  CourantA  zw raca  
uw agę, że w  ta k  m ałym  k ra ju , ja k  H oiandya , 
gdz.e  z pow odu m ałych  zapasów  zboża ludność 
od dw óch ty g o d n i sk a za n a  je s t  n a  gorszy  chleb, 
goszczenie obcych w ychodźców , k tó ry c h  liczba 
ró w n a  się  jed n e j czw arte j części ludności całej 
H o landy i, bo  dochodzi do p ó łto ra  m iliona, musi 
w yw ołać złe n as tęp s tw a , zw łaszcza d la  ubogiej 
ludności ho le tidersldej, pozbaw ionej p racy  i ś ro d ­
ków . W e V li-s!D gen nie może się odbyw ać n a u ­
ka , poniew aż szkoły  przepełn ione są  zbiegam i. 
N a g ra n ic y  ty s iąc e  zbiegów  obozuje w goiem 
polu. W ciąż  p a d a  deszcz. Je ż e li deszcze p o ­
trw a ją  dłużej, może ty c h  n ieszczęśliw ców  soo- 
tk a c  k a ta s tro fa , w ięk sza  niż te, k tó re  dotąd  
w ycierp ieli, a  są  oznaki, że epidem ie w śróu  n ich  
jnż  się  zaczęły.

m ię ta jc ie , że n ie  m a c ie  w ięce j jak. p o  -trzy n a ­
bo je .

—  Cóż te ra z  b ęd z ie  —  m y ś la ł F a b r y e y  i z n a ­
la z łs z y  m& -obok k a p ra la ,  p o w ied z ia ł: „N ie  m am  
w ca le  k a ra b in u !"

—  C icho! —  z a w o ła ł ta m te n . —  P o d su ń  się  
la m  -o- k ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w  w  Lasek, gd-zie leżą  
n a s i żo łn ie rze  p o b ic i p rzezk aw a le-ry ę . Z n a jd z ie sz  
ta m  ła d o w n icę  i k a ra b in ,  a le  u w a ż a j b y ś  n ie  za ­
b r a ł  ta k ie m u , co je szc ze  ży je . W ra c a j sz y b k o , 
żeb y  cię n ie  p o s trz e lił  k to  z  n aszy ch

F a b r y e y  p o b ie g ł i  w ró c ił z a  clrw ilę  u z b ro ­
jo n y .

—  N ab ij -broń i s te li  z a  tern d rzew em , a  s t r z e ­
la j w te d y  d o p ie ro , g d y  d a m  ci ro zk az . A n ie c h ­
że c ię! —  za w o ła ł n ag le . —  N ie um iesz n a w e t 
z a ło ż y ć  ładiunku. —  P o m ó g ł nu t i c ią g n ą ł  d a ­
le j: —  G d y  zo b a cz y sz  k aw alerzy -stę , k tó ry  je- 
d z ie  n a  c ieb ie , o b ra c a j się , k r y ją c  s ię  za  p ień  
d rz e w a  i  s trz e la j do n ie g o  d o p ie ro  „ n a  p e w n ia ­
k a " ,  g d y  b ęd z ie  ta k  b lizk o , że b ęd z iesz  p ra w ic  
d o ty k a ć  go  L agne tem .

-—  R zuć-że  to  o g ro m n e  szab lisk o ! —  za w o ła ł 
7 gn iew em  ka-pral. —  C hcesz , /.eby  ci p a ła sz  
p lą ta ł  s ię  nnędizy n o g am i, aż  cię w yw ali n a  z ie ­
m ię , do  s tu  ty s ięc y ! —  M ów iąc to , w y rw a ł F a -  
b ry c y u sz o w i jeg-o k a w a le ry js k ą  sz ab lę  i c isn ą ł 
ją  d a le k o

—  O b e trz y j c h u s tk ą  k rz e m ie ń  p rz y  z a p a le  —  
c ią g n ą ł g d erliw ie . —  Oo za  żo łn ie rzy  d a ją  n am

Wymarłe miasto.
W  „ B e ilin e r  T a g e b la t t11 a a je  H . B in d e r  n a ­

stę p u ją cy  opis rozpaczliw ej p u s tk i, p an u jące j 
w zdobytym  przez N iem ców  M echlin ie:

„N ajp o tw o rn ie jsza  b itw a , n a jb a rd z  w s trz ą ­
sa ją c a  tra g e d y a  śm ierci, w sze lk a  g roza  i k lę ­
ska wojny m e d z ia ła ją  ta k  s t r a s z r ie  i p rzy g n ę­
b ia jąco , ja k  n iesam ow ita, s z a ra  i g łucha  c isza 
i m a ttw y  spokój, jak im  s ta ry  M echlin  u d e iza  
osłup iały  w zrok. Ż ycie m ias ta  zam arło . M iasto  
je st n ieżyw e; 60.000 m ieszkańców  pierzchnęło. 
C iem ne domy s to ją  otwmrem. U lice  są  puste . 
T a  p u s tk a  je s t  ta k  bezgran iczna , ta k  n iepo jęta , 
że  mimo pośp iechu  zw alm u się  mim owoli kroku . 
Od czasu  do czasu  p rzechodzą przez u lice  n ie­
m ieccy żołnierze. N a p lacu  E gm on ta , n a  dw orcu 
kolejow ym  p ra c u ją  żo łn ierze w  w iększych  g ru ­
pach. L ecz m ieszkańców  b ra k  zupełny. U ciek li 
w  popłochu do ń n tw e rp ii ,  gdy  w sk u te k  nie 
p rzew idzianych  losów  wmjny w pad ł M echlin 
w  cen trum  ogn ia  a r ty le ry i w alczących  stron . 
F ozostaw ili sw oje domy, sw oje pokoje, zostaw ili 
jedzen ie  n a  stole, p łaszcze w  p rzed sio n k ach  i 
uciek li ta n ,  ja k  s ta li. K to  w ie, czy w  m ieście 
zostało  za ledw ie dw udziestu  m ieszkańców , a 
może ty lk o  dziesięciu. 'W idziałem  w szystk iego  
trz y  k o łre fy  i dw óch m ężczyzn. Szli chyłkiem  
przez um arłe m iasto  i w yg ląda li, ja k  up io ry , 
w szarzyźn ie  chm urnego  dnia, ja k  um arli, w y­
szli ze sw ych  grobów . Ż ołn ierz , s to jąc y  na w a r ­
cie p rzed  kom endą, pow iedział mi, że w  m ieście 
zosta ło  ty lk o  14 obyw ateli.

J u ż  w ie lk ie  przedm ieście, M uysen, by ło  do­
szczę tn ie  opustoszałe. W  każdym  domu drzw i 
o tw a rte  n a  oścież, za oknem , poza ponurem i 
szybam i, s ta ła  w  pokoju  b ia ła  k o za  i p a trz y ła  
n a  n as  tępym  w zrokiem . N a ba lkon ie  innego 
domu w isia ł k ap e lu sz  dziew częcy z czerwmną 
k okardą . O bok w ie lk i sk lep  ju b ile rsk i, w  k tó ­
rym  w isia ły  z ło te  i s re b rn e  zeg ark i i kosz to ­
w ności n ien aru szo n e  i upo rządkow ane w  gablo 
tk a ch  i n a  sto łach . A  dokoła an i żyw ej duszy.

N aprzeciw  k a te d ry  r e s ta u r a c ja ;  c a  sto łach  
.'ta ły  jeszcze sz k lan k i z resz tk am i w ina. W o­
koło zielone sto łk i, ja k b y  przed  chw ilą  w s fali 
z n ich  ludzie. N a lewo tu ż  obok w ielk i m aga­
zyn z kon fekcyą. D rzw i szeroko  o tw arte , su ­
k n ie  n a  trzc inow ych  m anek inach , w  ta jem ni- 
czem opustoszen iu . I  ta k  w szędzie: k ażd y  sklep , 
k ażdy  dom od p iw n icy  aż do s try ch u  bez je ­
dnego człow ieka. N a r /e c e , p łynące j p rzez śro ­
dek m iasta , m kną  pow oi1 łudzie, pędzone n ie w i­
d z ia ln ą  d łonią. P rzed  domem w ie trzy  nieś; g ra ­
n a t  u d erzy ł w ten  dom i  od dachu  aż  do fun­
dam entów  rozw alił go w  d z iką  k upę  'g ru zó w . 
P u s tk a  i c isza  średn iow iecznych  nhc je s t  ta k  
s tra sz n a  i ta k  p rzy g n ęb ia jąca , że za p ie ra  od- 
uech i  budzi dziecięcą w ia rę  w b a śń  o zap a­
dłem m ieście

Czego ludzie n ig d y  n ie og lądali, czego nie 
w yśn ił w sw oich chorobliw ych  m a jak ach  E . T . 
A Ilo fm an u  lub  E d g a r  Poe, to  s ta ło  się  tu ta j 
żyw ym  fak tem . W  dużem  m ieście zn ik n ę li n a ­
g le  bidzie, ja k  gdy b y  pod zabójczem  ud erze ­

niem la sk i czarodziejskiej. Opuścili domy i o- 
gniska. N ie w zięli może naw et ze soBą p ien ię­
dzy i w artościowych rzeczy. Prłcczeni w  bez­
ładną grom adę rzucili s ię  w  panicznym  popło 
chu na straszną drogę tułaczki, zostaw ili zw ie­
rzęta w  stajniach i ptaki w  klatkach, jako j e ­
dyne św iadki byłego życia. Zwierzęta polazły  
do m ieszkań, gdy n ikt nie dawał im pożyw ie­
nia, by tam go sobie poszukać; ptaki, ow i śpie­
w ające tow arzysze człow ieka, popadały n ieb a­
wem m artwe.

W środku m iasta w znosi się  dumna katedra  
św  Romualda. G otycka budowia o olbrzymich  
wjmiiarack, zam knięta od zachedu w ieżą, w y­
soką na 100 metrów. Na górze, wr zawrotnej 
w ysokości,-łcztery tarcze zegara o średnicy 14 
metrów, pogięte i postizelane. W morach k a te­
dry sieJm  dziur, w> bitych przez granaty; dach 
i w ieża zasiane strzałam i szrapueh. W e wnętrzu 
pizejm uiąco grozą zwalisK a-... '
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O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca:

K o n o p M s k l *

N a d e s ł a n e .
(A rtyk u ły  w tym  dziale nie puchodzą otf 

redak cyi.) ,

Poszukiwanie zaginionych.
O r ó w :  J s y d o r u  K n r z s i a n a  i  J a k ó  

b a  F i s c l i f a *  a  uprzejmie proszę o podani 
sw ych aaresóić 7393 1 2

A n i .  H .  W ę g r z y n ,  J a r d a n ó w .

'■ K a z i m i e r a  l l a n k i e w l e z o w a  przebywa
Ł e ś n c )  IkoZ o Ż y w c a ,  p io si o wiadumość 

o mężu L e o n i e .  - 7092
J P a u I I n a  O c ^ g i e i  zeebce celem porozumie 

D’n się  z mężem poaac ad res  sw ego pobytu di 
P y r e k t r y l  u k o l y  w y d z i a ł o w e j  w  Ż y w  
c u .  . .  7378

Brata mego p t o f l  A . l i i - e d s  I J j e / s r i t i e ę o
proszę o wiadomość. A i a r y a a  C j e j s K l ,  Ein. 
Freiw . korp. Dolm etsch bei 27 Inf. Trup. D iv. 
Komdo Feldpust 107. 7398

K toby znał adres Farańkiew iczów  i Adamku 
z Krakowa, raczy mię zawiadom ić, ftioyoa, Pod 
czerwone, poczta Czarny D unajec. 7334

K toby wi 'dział, gdzio przebyw a Mieczysław
Czaykowski, poborca ze Sokala, raczy podać
pod adresem: Ernestyna Pomianowska, Nowy
SijOz, P lac 3-go M aja 1. 3. 7372

»
Ehrlichów na Rudoljine, m anipulantka kole  

z Podw ołoczysk , poszukoie m atki i rodzeństw a  
ze Lwowa, K toby w iedział o ich  adresie, raczy  
podać. Mariazel! N eastaedterstrasse (Steim inark).

7370
Fi omena Nawrocka, żona nadkom. atr. skarb, 

ze Szczurow iec. znajduje s .ę  obecnie: Cerno, 
B erggasse 35. 7377

W. Szczudłowski za L w ow a prosi o podanie 
adresu syn a  Mieczysława, ucznia gimn., który  
3 w rześnia w yjech ał końm i z Zimnei W odv w  
kierunku Gródka. Adresować: C .arny Dunajec.

7380
K toby m iał wiadom ość o d-rze Marku Piekar 

skim, por. rezerw. 19 p. obr. krai., zechce za­
wiadom ić żonę Jadwigę, zam ieszkałą w  Bernie, 
SturmgŁSSe 4, I I  p. 7379

Józef Doiżyckl z K am ionki W ołoskiej, chw i­
low o zam ieszkały w fcewym Sączu, ul. św . Ku- 
negundy 17, prosi o zaw iadom ienie go  o pobyc:e 
jego żony i córki, które chw ilow o przebywały 
u pp. Stronezów  w e L w ow ie. 7 3 6 r

K toby ze znajom ych w iedział o m iejsca po­
bytu W iesławy Kochanowskiej z Drohowyża ad 
M ikołajów, zechce Dodać jej adres. Inż. Kamil 
Jarmulski, S tróże ad G iybów. 7369

Stefania z Kalbertów

|Gr syiHtslska
przeżyw szy  la t 32, o p a trz o n a  św . S a k ra ­
m entam i, zm arta  d n ia  18 p aźd z ie rn ik a  

1914 ro k u .

 ♦ ♦ -------

W  ciężkim  ża lu  pozosta ła  ro d z in a  w raz  
z dziećm i z a p ra sz a  K rew nych , Z najom ych  
i pobożną P u b liczn o ść  n a  obrzęd  p o g rze­
bow y, k tó ry  się  odbędzie w e w to rek  dn ia 
20 p aź d z ie rn ik a  b. r. o godzin ie  3 popo­
łudn iu  z domu żałoby  przy u licy  T a rg o ­

w ej L . 6 w  P odgórzu .

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie M ą .

te ra z  —  m ów ił, w z d y c h a ją c  n a  w idok  n ie z a ­
ra d n o śc i ch ło p ca . —  P a m ię ta j,  n ie  s trz e la ć , z a ­
n im  daru  ro zk a z ! —  d o d a ł o d ch o d ząc .

F a b ry e o g o  o g a rn ę ła  ra d o ść . „ T e ra z  b ę d ę  b ić  
s ię  n a p ra w d ę  i  zab ijać  w ro g ó w . D ziś rarre s t r z e ­
la li do  n as , a  j a  w y s ta w ia łe m  s ię  n a  śm ierć , ja k  
g łu p ie c " .

R o z g lą d a ł .się c iek a w ie  d o k o ła . P o  chw ili u- 
s ły sz a ł I  o śm  'S trzałów , d a n y c h  t.U7 o b o k  m eg o . 
N ie m a jąc  ro zk a zu , c z e k a ł c ie rp liw ie , u k r y t j  za 
p n iem  d rze w a . B y ła  ju ż  p raw ie  n o c . Z d aw a ło  nm  
się, że c z e k a  „ n a  z a sa d z c e " , w  czas ie  p o lo w a ­
n ia  n a  n ie d źw ie d z ia  w  g ó ra c h  T ra m e z z in a , w  
o k o licy  G ria n ta . P rzez  g ło w ę  p rze m k n ą! m u w  
le j oliw ili p o m y sł m y śliw sk i. W y ją ł n a b ó j z ła ­
d o w n icy  i w y c ią g n ą ł zen k u lę . „ J e ż e li  go  d o j­
rzę  —  m ów ił do  sieb ie  —  to  ju ż  j a  go  n ie  sp u ­
d łu je "  —  poczem  w su n ą ł k u lę  do  lu fy . T u z  obok  
je g o  d rze w a  h u k n ę ły  n a g le  d w a  s tr z a ły .  R ów no­
cześn ie  p ra w ie  'zobaczy ł je źd ź ca , pędząceg ’0 
p rzed  mim z p ra w e j s t r o n y  k u  lew e j. —  „N ie m a  
do n ie g o  w ięce j n a d  p a rę  k ro k ó w  —  m y śla ł —  
a le  z te )  o d leg ło śc i p e w n y  je s te m  m ego  s t r z a ­
łu " .

K o n iec  je g o  lu fy  p o su w a ł s ię  ró w n o leg le  z 
jeźdźcom  i g d y  p a d ł s trz a ł ,  k a w a le rz y s ta  s to c z y ł 
rs-ię 7. k o n ia . N aszem u  b o h a te ro w i zda ło  s ię , że 
jest. n a  p o lo w an iu  W y p a d ł ze sw ej k ry jó w k i i 
u ra d o w a n y  b ie g ł w  s tro n ę ,  g d z ie  p a d ła  je g o  
„ z w ie rz y n a " . D o ty k a ł już n iem al sw ej o f ia ry ,

k tó r a  d a w a ła  o s ta tn ie  zn a k i ży c ia , g d y  z b ły ­
sk a w ic z n ą  s z y b k o śc ią  w y p a d li d w a j je ź d ź c y  i 
rzuc ili się n a ń  z  d o b y ty m i p a ła sz am i. F a b ry e y  
zaczą ł u m y k a ć , co  s iły  w  n o g ach . C isną ł b ro ń  
b y  b ied ź  p ręd z e j, je ź d ź c y  je d n a k  d o g a n ia li go 
p raw ic . W te j chw ili c h ło p a k  zn a la z ł s ię  w śró d  
g ru p y  m ło d y ch  d ęb ó w , o ta c z a ją c y c h  la se k . N a 
te j  p rze szk o d z ie  z a trz y m a li sie chw ilę  je źd ź cy , 
p rzec isn ę ! ' się  je d n a k  sz y b k o  n a  d ru g ą  s tro n ę
i gon ili znów  F a b ry c e g o  n a  la c e . Mieli go  już  
d o s ię g n ąć , g d y  w śliz g n ą ł się  zn ó w  m ię d zy  d rze ­
w a. W tem , tu ż  p rz y  jeg o  g ło w ie  h u k n ę ło  sześć 
strza łów ^  k tó r e  o sm o liły  m u tw a rz . G dy  p o d ­
n ió s ł g łow ę, zo b a cz y ł sw ego  k a p ra la ,  k tó r y  go 
za p y ta ł:

—  Z ab iłeś  tw o je g o ?
—  T a k , a le  zg u b iłem  s trze lb ę .
—  T e g o  aiam mic b ra k . No, n ie z ły  z c ieb ie 

w o ja k . W y g lą d a sz  n a  c ln rch erk o , o d ro b iłe ś  je ­
d n a k  sw o je  n a  dziś, a  c i dw aj sp u d ło w a li i p u ­
ścili ży w cem  ty c h , c o  g o n ili za to b ą . M usim y te ­
raz  zm y k ać  b o k iem . N asz  p u łk  pow in ien  by ć  
s tą d  o  ja k ie  ćw ie rć  mili.

R u szy li raz em , k a p ra l  i p ie ch u rzy . O d w ie­
ście k ro k ó w  d a le j, p rze ch o d zą c  p rzez  łą k ę , sp o ­
tk a li  r a n n e g o  g e n e ra ła , k tó re g o  n ió s ł a d ju ta n t  
i s łu ż ąc y . (D ok . n as t.) .
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